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WIADOMOŚCI KRAJOWE
D y p l om e m  NAJWYŻSZYM z dnia  ) 7  maja,  udz / e lony  

zoslat  o r d e r  św.  Anny klassy ł ć j ,  z Kor oną  CESARSKĄ, a d ­
min i s t r a to rowi  a rch i -d j ec ez j i  War szawskie j ,  b i sk up owi  suf -  
f r aganowi  djecezj i  Płockiej ,  Ant on i emu Fi j a łkowskiemu.

—  NAJWYŻSZYM Dy pl ome m,  z d. t 3  maja,  NAJMIŁOŚCI-  
W1EJ m i a n o w a n y  zos t a ł  kaWal erem o r d e r u  św.  Anny klas-  
Sy ł ć j ,  r zeczywis ty  r a dc a  s tanu,  s t a r szy  r a dc a  najwyższe j  
izby o b ra c h u n k o w e j  Kró l es t wa  Po l sk i ego ,  cz łonek komi te tu 
drogi  żelaznej  Wa r sz ew s ko - Wi e d e ń s n i e j ,  S wi de r sk i -Kos t iu -  
kowski.

— NAJWYŻSZEMl  Dy p l o ma mi  z dni a  ł 3 maja ,  m i a n o ­
wani  zostal i  k awa l e r ami  CESARSKO- KRÓLEWSKIEGO o r ­
de r u  św.  S t an i s ł awa  k l a s s y ł e j ,  r zeczywi śc i  r a dc y  s tanu,  
cz łonek kommiss j i  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  Kró les twa  Polskie  
co,  Siennicki  i cz łonek d e p a r t a m e n t ó w  War sz aws k i ch  s e n a ­
tu r ządzącego ,  Cichorski .

— NAJWYŻSZYM D y p l o me m,  z d n i a ł  2 5  maja ,  książę 
S e r r a - C a p r i o l a ,  v i c e - p r e z e s  Kró lewsko- Neapo l i t ańsk i ó j  ra 
dv P ań s t wa ,  m i a no w a n y  zos t a ł  k a w a l e r e m  o r d e r u  św .  Ale 
z a n d r a  News ki ego .

G łó w n a  kassa o szczęd n o śc i .— W t ygodn i u  u p l y n i o ny m do 
dnia ł 9  Cz e rwc a  (I  Lijica) roku  bie.  włącznie ,  w yd a n o  ks i ą­
żeczek n o w y c h  3 4 ,  na które,  tudziez na dawni e j sze  w 4 55  
wnioskach,  z ł ozono  rubl i  s re .  3 , 6 5 3  kop.  8 5 .  Na żądan i e  3 2 
uc z e s tn ik om- w y p ł a c o n o  (p rócz  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs  
6 kop.  9 6 ' A ) ,  r ub .  s r e .  5 6 4  ko.  5 5 ,  i u mo r z o n o  książeczek 
oszczędnośc i  ł 3 .  Prze to  uczes t n i ków 6 , 3 6 5  p os i a da  kapi tał  
rubli  s r ebr .  1 5 1 , 8 7 0  kop.  7 4 . —  Naczelnik Assesor  Kol leg 
książę G ed ro yc .—  Buc ha l te r  K ra u ze .

—  W dniu  wczor a j szym z a c h o r o wa ł o  na cho l er ę  o sób  3 I , 
wyzdrowi ał o 3 5 ,  u m a r ł o  2 0 ,  pozos t a j e  c h o r yc h  1 6 4 .

granicę do wód lub po zabawę. Szczęśliwej drogi i po­
myślnego powrotu życzymy.

W czwartkowej Gazecie Warszawskiej, czytaliśmy  
artykuł z podpisem J. I. Kr., obznajmiąjąćy czytelni­
ka 7. obrazem zawieszonym na wschodach hotelu An­
gielskiego. Obraz ten malowany przez M. Bacciarelle-  
go, jest kopją z oryginału  Palmy, znajdującego się po 
dziś dzień w w ie lk im  ołtarzu kościoła katedralnego  
Śgo Jana w Warszawie. O tern malowidle rok już m i­
ja jak donosiliśmy naszym czytelnikom. Historja jego  
zaprawdę ciekawa, tułactwo po ołtarzach, ścianach 
kościelnych, godne pożałowania, a od kilku lat jego za­
mieszkanie hotelowych wschodów smutniejsze jeszcze. 
Napoleon w czasie pobytu sw ego  w Warszawie, wraz 
z innemi cennemi przedmiotami zapakow ał i dzieło  
Palmy w podróż do Francji. Bacciarelli zawdzięczając  
kośc io łow i chw ile  pociech spędzane na jego  ło n ie ,  o-  
św iadczył ówczesnej kapitule chęć zastąpienia nowym  
uwieziony przedmiot czci i chw ały .  Szybko w z ią ł  się 
do dzieła, i z pamięci naśladując oryg ina ł ,  w yk oń czy ł  
t m ałem i odmianami kopję taką, jaką dziś oglądamy  
Niezadługo przedmioty z któremi rozstawaliśmy się 
z żalem, ze łzam i, z przekonaniem nieoglądania ich 
nigdy, w róciły  na rodzinną ziemię. Obraz Palmy za-

I0Z A JX A  DZIENNIKARSKA. —  C a ły  prawie ubie- 
g łv  tydzień poświęconym b y ł  aktom uroczystym, z p o ­
wodu ukończenia kursów szkolnych w różnych insty­
tutach naukowych w  Warszawie odbywanym. Pię 
kna to epoka dla nas, w której nowa warstwa przy­
chodzi zasilić nasze społeczeństw o, spychając dawniej 
szą i upominając się o miejsce, które się jej z pra­
wa przynależy. W życiu m łodego  cz łow ieka  nie ma 
może drugiej tak ważnej chwili ,  bo ona wywiera  
w p ły w  na dalsze przeznaczenie jego.

Im więcej my sami, którzy już starsi, a z każdym 
“okiem daleko starsi się stajemy, iin więcej oddalamy  
się od tych b łogich  czasów-, pełnych życia i zapału, 
w których przyszłość uśm iechała  się nam bez chmur­
ki, a pewność w siebie i w  ludzi zdwojoną była p o ­
czuciem s i ł  nie startych jeszcze walką ze światem,  
tein bardziej czujemy różnicę między temi coraz now -  
szemi a dawniejszemi pokoleniami. Może zw ykła wada 
starców nas ogarnia, może zdaje nam się dzisiejsze dla 
tego gorszem, iż innemi oczami patrzymy na to wszyst­
ko, i bogdajby tak było . Sądzimy jednak, że teraźniej­
sza młodzież zazbyt prędko zadowolona jest wydala­
jąc się z ław ek  szkolnych, zazbyt wcześnie chce brać 
na siebie ten przydomek m a tu r ila lis , który u da­
wniejszych tak poważne m ia ł  znaczenie, że zrzuciwszy 
mundurek szkolny sądzi zarazem, iż zbyła się ciężaru, 
że z tym mundurkiem zrzuciła z siebie ca ły  o b o w ią ­
zek dalszego kształcenia się i ćwiczenia w naukach. 
S zk oła  świata, ta dziewiąta klassa jak ją nazywają nie­
którzy, potrzebną jest wprawdzie i bardzo potrzebną, 
ale należy już do niej dobrze być przygotowanym  
Zbyt poważne to chwile ,  zbyt trudna droga w św ic c ie  
żeby tak się od razu w ten zakazany aż dotąd odmęt  
•zucać. żeby trwmriić pierwszy czas w oln y  na naślado  

t  a ni u tych, których strojowi i u łożeniu dotąd zazdro-
il iśmy. Cygaro i paletot na ręku bardzo piękne to 

V-1 rzeczy, ale  ła tw o  do nich przyjść i później, nic da- 
,ą  one zaś położenia  w świecie .  ani z ip ew n icn ia  na 
izysz łość ,  chociażby do nich w pomoc przyłączy ł się 
uizięczuy uśmiech, zakazanych albo nawet nie zakk- 
inych piękności Warszawskich.

A propos piękności, na zabaw ie fantowej w Krasin- 
l.ich ogrodzie, sporo ich było . Zabawa poszła bardzo 

,. u m y ś ln ie ,  pogoda dopisała, bilety rosprzedano, wv- 
• * ; ywający byli kontenci z fantów, s ło w em  zupełne  

Uwodzenie. Była to już ostatnia z ca łego  szeregu za- 
| hv i rozrywek, które Czerwiec Warszawie przyspo- 
''.ył. Mieszkańcy naszego miasta rozjeżdżają się już  

; iedni na letnie mieszkania gdzieś w najbliższych oko- 
fc licach Warszawy, inni w gościnę wiejską po różnych  

guberniach królestwa, inni nareszcie dalej jeszcze za

jął dawne miejsce, w y r u g o w a ł naśladowcę; a ten do 
tego momentu tu łącki pędzi żywot, nie mogąc zdobyć 
sobie stanowiska, godnego wewnętrznych przymiotów  
i pierwotnego przeznaczenia.

Corocznie s łyszym y o now o-w znoszonych  luh re­
staurowanych świątyniach Fańskich w naszym kraju, 
s łyszym y O zamówieniach ku ozdobie ołtarzy; dają 
się s łyszyć  czasem nie zupełn ie  korzystne uwagi o o-  
drobieniu owych zam ów ień , o nie dostateczncm prze­
jęciu się artysty przedmiotem....  A obraz piękny, w y ­
sokich zalet, próżno błagając d łoń  wyciąga, by go  
w yrwano 7. poniżającego stanu, by powrócono honory, 
cześć i s ław ę  do jakich przeznaczony, a co zawistne  
losy blisko od p ó ł  wieku 11111 wydarły.

W tych dniach pow italiśmy drugi zeszyt Kram u Ma­
low niczego  p. Piwarskiego. Tu spotykamy już c h ło p ­
ków naszych postacie, których typ może nie tak w y ­
razisty i przemawiający jak żydów w poprzednim ze­
szycie, jednak przypomina charakter ogólny ludu na­
szego, tyle odrębnych cech posiadającego, co w ła ­
śnie dla malarza i rysownika w iele  przedstawia roz­
maitości z trudem połączonych, bo 7. gruntu poznać 
studjować d ługo , wcielić się niejako w ż y c ie  w ło śc ia ń ­
skie zmusza. A wdzięczna to. choć z trudami p o łą ­
czona praca, trzeba tylko być istotnie przyjacielem  
udu. pokochać prostotę, a 7. nią prawdę niestrojną, 

nieobleczoną w cienkie sukno, jedwabny kapelusz 
lakierowany bucik, niczasubną we frazesa grzeczno­

ści, fałszu, ocukrow aną trucizną moralną, którą naj­
częściej tużurek pod s łom ian ą  strzechę wieśniaczą  
wprowadza. P e łncm  sercem zam iłow ać trzeba to szla­
chetne ubóstwo, aby następnie skarby uczuć, rzewne  
uo usposobienia, głębokiej prawdy, rozumu i dowci­
pu, o dsłon ić  7. pod siermięgi, czepca i chustki o s ła ­
niającej g ło w ę  niewieścią. Różnice powierzchowne o -  
ku dostrzegacza ła tw o uchwycić, wyrazu malującego  
się w tem poczciwem obliczu, cech ziemi, prowincji  
trudniejsze nieco; potrzebują sumienniejszych dostrze 
gaczy. umiejętnych naśladowców. W tym zeszycie w i­
tamy Jarosław ia/ca  z orzech am i; dalej g ru ppę  w ie­
śn iaków , składającej, ja d ło  wiel/co-nocne p  łeb ano w 
do pośw ięcen ia; Poganek w O strow cu  czyli zbieran ie  
się  na ja rm a rk .  Widok to dość ożyw iony, charakte­
ru rodzajowego i w ielce urozmaica dotychczasową |e -  
dnostajność w g łow ach  samych żydów spotykaną, l tu  
jeszcze zabłąkało  się ich dwie. Pierwszą wielce za­
słu żon ą  i mającą prawo do naszej pamięci jest g łow a  
Abraham a S tern a , starozakonnego naszego rodaka, 
wynalazcy machiny do rozwiązywania 4 działań aryt­
metycznych. Nie jest to dzieło litografji, lecz sztychu 
7. miedzi rylcem p. P iw arskiego w ykończone, a odbite 
w zakładzie p. A. Dietricha. Dalej P rzy m ia r  czapek  
na ja rm a rk u .  Handlarz. 7. dość przebiegłą fizjonom ją 
chłopu  bokiem do patrzącego odw róconem u, nakła­
da czapkę na g ło w ę ,  te przekonywające wymawiając  
wyrazy do niego: Ny, w sam  r a z . ja k b y  na n ieg o , 
to p a ń sk ie  czapkę! (A j w a j!  w y g lą d a  ja k  sam  W oj­
tek). Litografja banku poi. w yw iązała  się należycie  
z zadania, jakie jej cynk przedstawił.  Odbicie w ogó

Ic dobre, tynty trafnie zastosowane do mocy rysunków:  
Jednemu może W ylew ow i W is ły  zarzucilibyśmy zby­
tek cieni i mniejszą staranność odbicia. Zawsze ł a ­
dne to rzeczy, gw ałtem  wciskające się do naszych u- 
czuć, i do artystycznych pojęć. Dziękujemy za to panu 
Piwarskiemu i prosimy, by tak nam d ługo  nie po­
zw ala ł  oczekiwać na zeszyt trzeci, jak to na drugi zm u ­
szeni byliśmy.

Odebraliśmy -w tych dniach komplet w izerunków  
świętych, w ykonanych podług  obrazów starożytnych  
naszych k ośc io łów , a rytowanych przez najpierwszych  
mistrzów w Paryżu. Wydawcą jest zasłużony już na­
szej sztuce pan J. K. Wilczyński, wydawca album w i­
leńskiego. Obrazki te pod względem sztuki są daleko  
wyższe od tych, jakiemi inni wydawcy paryscy zarzu­
cają świat cały . Piszemy te kilka wyrazów 7. ce lem .  
Chcielibyśmy przekonać albow iem  mniej oznajomio-  
nycli ze sztukami pięknemi, że wydanie wizerunków  
świętych W ilczyńskiego lepsze jest od tego wszystkie­
go, co pospolicie widzim sprowadzane do nas, i że 
zasługuje na to, żeby b yło  ocenione, bliżej poznane. 
W ogóle m ów iąc, pan Wilczyński ze wszech miar za­
s ługuje  na spółczucie. Album wileńskie p och łon ęło  
cały jego kapitał i jedyną stąd nagrodą zacnego w y ­
dawcy. może być te kilka s łó w  zachęty lub spraw ie­
dliwości. jakie rzucamy tu i owdzie na pochw ałę  al­
bum. Niegdyś w Dzienniku Warsz. utrzymywaliśmy,  
że album wileńskie musi m ieć  amatora, jeżeli pomimo  
niepowodzeń istniało. Rzeczywiście m ia ło  amatora,  
nie mylil iśmy się. ale b y ł  nim sam jeden p. W ilczyń­
ski. W ło ż y ł  w ten nakład sw ego  w ła sn eg o  kapitału  
2 4 ,0 0 0  rsr. Całe wydanie kosztowało go 5 0 . 0 0 0  rsr. 
P ó ł  na pó ł.  to za wiele na jednego barki. Zawiclkie  
to może były  rzeczy dla naszego kraju. Dla tego pan 
Wilczyński w ca łem  Królustwie Polskicm i nawet 
w Warsz. nie m ia ł  żadnego składu, bo nie pokazała  
się tegu potrzeba; dziennikarskie g ło sy  i życzenia co 
innego, a co innego publiczność. Wydawca probow ał  

ceny zniżać, i to nic a nic nie p om ogło .  Przestawać  
więc m usia ł  na małej liczbie amatorów, jacy się zna-  
eźli wguberrijach zachodnich, to było  powodem g ł ó ­

wnie dla czego po cenach zagranicznych wileńskiego  
album p. Wilczyński sprzedawać nie m ógł ,  chociaż, 
np. niektóre przedmioty jak sceny z Paska, kosztują 
p ó ł rubla sztuka, co wcale nie jest drogiem w p oró­
wnaniu nawet do wydań warszawskich. O samych w i ­
zerunkach świętych później cokolw iek  napiszem.

O literaturze donosim m ało . Nakładów nie wiele. 
Staranny nasz nakładca Bernstein, podobno na- 
j y ł  nowe Pamiętniki pani Felińskiej, drukować je 
będzie, ma wypracowane wydanie wszystkich d zie ł  
Kraszewskiego, trzeci toin Piśm iennictwa Syrokomli  
podobno już się druklije; Fruhling wydaje now ę po­
wieść panny Szmigielskiej: » W edług  stawu grobla,"  
Siem ieńsk iego  przegląd dziejów literatury piśmiennej 
i t. d. m a ło  co w ięcej. Goś w ostatnich czasach umie­
rają nam bardzo literaci W ciągu  maja i czerwca stra­
ciliśmy wiele, bardzo w iele piszących, nawet stosunek  
ch do dzie ł wychodzących zwykle 11 nas za ogromny.  

W Warszawie zakończyli życie ze starszych L eśn iew ­
ski i Janicki, z młodszych W aliśzcwski i W itkowski,  
w Krakowie um arł św ieżo Rzesiński. w Petersburgu  
astronom W iszn iew sk i ,  w Gdańsku Mrongowius. 
O Mrongowiusie napiszemy cokolwiek obszerniej, bo 
wart największego hołdu  ten Nestor literatury, ta w cie­
lona zacność. O Teodorze Narbucie dowiadujemy się 
7, Wilna, że wyjeżdża do Belgji dla poratowania zdro­
wia. JTeofil Gliicksberg drukuje podobno jakieś nowe  
prace historyczne Narbulta. Za powrotem 7, zagranicy 
spodziewają się od niego opisu podróży.

Oglądaliśmy w dystrybucji tytuniu i cygar p. War- 
da przy ulicy Rymarskiej, n ied aw n o  zapewne wykon-  
cypowaną maszynkę, która w paleniu, zastępuje faj­
kę i papierosy. Jest to rurka drewniana wielkości du­
żego cygara, w yłożona wewnątrz blaszką, u spodu  
w czterech miejscach cokolwiek wystającą i pozagi-  
naną. Rurka ta w trzech czwartych częściach nałado-  
wywa się lylunicm; tytuń przybija się trochę stem p el­
kiem ku temu przygotowanym, a następnie wkłada  
się w część próżną rurki, sprężynkę wężowatą, i to 
wszystko przyszrubowyw.a bursztynowym musztucz- 
kiem. Po takim przygotowaniu, zapala się tytuń, któ­
ry rów no z końcem rurki wystaje. W miarę jego  w y-



k.lgielskiemu,a przynajmniej tym jego członkom którzy!zienia kul ib om b  sprzymierzonym naszym. A\ezoiai  
li- poprzednio należeli do gabinetu lorda Aberdeen, zo- mieliśmy mały przypadek w tym wydziale; statek

I • • • I *  • 1 n  I )  U . . . .  I .  . .  ! I t i  r .  o r r  r» <• t  n  n n  U  O T*t tZ I T* II \ X T  R u l n L '  I  Sł W 1 . H P Z f * -w ie, prze-

pałania się. sprężynka wypycha go coraz potroszę tal
że skoro wszystek już jest wypalony, sprężyna zajmn-lpoprzednio należeli do gabinetu lorda Aberdeen, zo-imiensmy maty przypau™ »• 7 .„ w ,u tu  
je już całą długość' rurki. Nowego'rodzaju maszynka stało na niejaki czas usunięte. Pan Roebuck nie cze- płynący ze stanowiska artylćrj. w Batakla
ta, doskonale zastępuje papierosy, i tę ma nad niemilkając wyznaczonego przez siebie terminu (3 lipca) od- w rócił się i cafy swój ładunek, około 100 bom . j
przewagę, że nie wystawia palącego na dym pocho-lroczył na czas nieograniczony, to jest prawie zupełniej złożył na dnie morza, 
chodzący ze spalonej bibułki; nad fajką ma znów tęjzrzekł się swojej mocji krytyki i nagany dla tych m i l  Mógłby kto powied; 
zaletę, że łatwo daje się nosić prz.V sobie, że nie pali nistrów. Jakie względy mogły skłonić p. Roebuck do i że „stan oblężenia1'

4-1, a t .. : .„„„laUo tali nnvuainip forma rir7v-l(ego wstecznego kroku, nie wiemy, ale według wszel-IOd rana do nocy z na
kiego podobieństwa, uczynił on to przekonawszy się I wystrzały. Rossjanie--------------------------- ----- , r>

-lżę nic może spodziewać się powodzenia swojej mocji.jSapun z fortu naprzeciwko niej będęcego po drugiej 
i- Nota przesłana do Morning A dvertiser , zapewnia- stronie przystani; jedna z nich wpadłszy w gromad-
i-|ła że rząd jeśliby nie był pewnym że uniknie nagany kę Francuzów jedzących obiad, zabrała ich, jakby

mocji p. Roebuck przez zręczny manewr lorda Palmer-jpowiedzieli starożytni, na wieczerzę do Plutona,  
ston, w takim razie podsunie poprawkę w tym rodzą- Straty poniesione na Zielonem W zgórzu ciężkie są, 
I:.. 11» ir nonnaiz n cif* Pr Rapinn Ho m i i n D i 7 r li. I w z n n . s i ł v  200  łudzi. Urzedowe nasze wv-

viedziee że bombardowanie ustało,
zaletę, że łatwo daje Się nosie prz.V soDie, ze me panimsirow. jaKte wzgięuy mogły snimim v . n u c u « »  " ' T z n o w u  został przywróconym.  
Się tak długo, i wygląda nie tak poważnie, formą przy- tego wstecznego kroku, nie wiemy, ale według wszel- Od rana do nocy z naszej strony szły ciągle salwy i i 
pominając cy«aro. Właściciel dystrybucji, rurki dre-lkiego podobieństwa, uczynił on to przekonawszy sięjwystrzały. Rossjanie ciągle rzucali bomby na g"ręI 
wniane myśli zastąpić piankowemi i poczynił ku te-Jże nie może spodziewać się powodzenia Sv " ;“: n,M hedecccrn no druanei
mu odpowiednie obstalunki. Będzie to więc już nieja- 
kiem ulepszeniem tej maszynki, gdyżz pianki jak wia 
dopio lepiej się pali tytoń

________ —  iston, w takim razie poasume poprą waę w lyn* riMi»«-jairaiy pumroiuuv ua ». a.*-.*.- ---------
Tg 1 / 1 1  V l t f i r / V I ?  i" j ak poprawka sir Fr. Baring do mocji p. Dizraeli. L  wczoraj wznosiły 2 0 0  łudzi. U r z ę d o w e  nasze wy- 

WIADWMMM’1 ZAllllAAl V AAIY w każdym razie gabinet liczył z pew nością na zwycię- kazy dzień 10 ty czerwca także między smutne dni
a w n  i i a Is two, chpćby ty lko  za p o m o cą  s ła b e j  w iększo śc i  o trzv-  za p isz ą ,  j e ż e l i  o g ł o s z o n e  będą .

1 •• . . . . . .  i l - 4.-_.-i.: u I QV)0 lera w z m o g ła  się, m ianow ic ie  w  B ałak law ie  ij

parlament prawo mające jeszcze bardziej ścieśnić 
tak już ograniczoną w o l n o ś ć niedzieli, spowodowała

, n r n  R f.hppmp nrzezImanej z pomocą peelistów i mężów manchcsterskieh. Cholera wymogła się, mianowicie w Bałaklawie i
Londyn 25 C zerw ca. R o z t ą  ane j J P 4 ł (Independance B eige). L kolo nićj, a tutaj w obozie choć umiarkowańsza

i Ink juk 'opranioL nT w L iosc  niedritli. spowodowała! -  K orr.spondent krymski Timesa  piszo co  na dość ftcasiijc, l>o przez klika dm ostatmcłi by o^m-  
„czor.j  .  Hydeparko demooslracj, ludów , o k l i r . L p a j .  z obozu pod S o w a , .opol.no dni, « * * > - .

M z i  należąc,ch do niższ.th klas s p o T  Z aL d w i.m  list mój dziś rano o p r a w i ł ,  kiedy bia- mi działaniami. Pułkownik L .  Mar,nora bra. aar-. 
i e e m i .W .  S o  “ .d»"to.is między 3 c i ,  i 41, godzin , i ,  chorągiew „a O k r o i ć ,  W ieży  i drus a „a lewo o- d ,o sk iego  jenerała, padl ofiar,,  a .  o g o l . , ca l . , a .r  
nad br/eaicm°Serpentyny, około kilku mówców któ znajmiła, że Rossjanie chcą uczynić jakąś kom um -dynska armja ucierpiała wiele, lo k a z a ło s tę  J
, ‘t ^ S r « , . r C z « k  podniecali ich przeciw tc- L e j , .  Cbodzdo „p ogrzeban i,  z .b i . j e l ,  w ciągu  dzi- alaó jak . i ,  spodziewać należało. g lo s .n ,  p rąr

mu co nazywali nowym zamachem w celu zdeptania kiego bombardowania, z rozmaiłem szczęściem etą jeżyną wybuchu cholery, a nasza attylcija ,14
nogami praw klas robotniczych. ‘~l......... ---------------- n» bierrzda

Za przybyciem powozów wyższegoswiam, nu...;  irzen, p i t j io u iu u w  ua v̂ >. ^ -  -< —
?pszłv sie na trotoarv drogi, dopuszczając się obelg g.ej wieczorem nie wystrzelono ani jednej kuli z ża-|Ko. oir uniin e r m  "''.""''.'T j„".wo
przeciw przyjeżdżającym. Okrzyki: jedźcie do kościo- d n ój  strony, a tymczasem trupy poległych grzebano przyczyn nieporządku, a u onczyuszy juz . 
ła dalej do kościoła! dały się słyszyć i przybrały 1 między Zielonem W zgórzem  i Okrągłą W ieżą, lub i datższy rady, wraca do ngji.  
bardzo groźny charakter, konie się strachały, rwały. na froncie łomów kamieni zbierano je z pola bitwy Z żalem donoszę, ho jest to prze rnio p - - 
i uleoając wymaganiom tłumów, wielu członków ary- Xak Rossjan jak i Francuzów znaczna liczba leżała chnego smutku, ze D r Anderson, kto y 
stokracji, między niemi lord i lady Wilton, lady na ziemi g łów n ego  starcia; pomiędzy drugimi zna- miesięcy kierowa! szpitalem w Balakław e » _
Granville, książę i księżna Beaufort, musieli wysiąśćLznJ, był stosunek ogorza łym  krajowców z krwi a- ny był ządac uwolnienia i złamany wroc | •
z powozów. Irabskiój, albo jak ich zwyczajnie francuscy żołnie- Połączenie przymiotów dobrego lekarza . dobt go

—  Oprócz listy oficerów poległych przy ataku Re- \V7A, nazywają. Turków, a wielu z tych zabitych pa- administratora tak jest izadktc, ze tego zac
darni lord Panmurc zakomunikował dziennikom innąLj,, wewnątrz wieży Malakowa, co wskazuje jak która żałować musimy. 1 * •
list.  oficerów mniej lub „ ięc .j  ciężko r»„ioo,ch. Mi, Uo „ „ ^ „ p o f i j a n ,  „ la k  ż .g r a ż . l  m l. , ,u .  E o s -  -  W  Tim e. a d. 2li czerwca cżj.am j’ n .ś  W  
Spotvkamy tam dwóch jenerał-majorów, Harry Jones s^ skich tI.upów leży tu ze 200, dostateczny dowód cy list do wydawcy tego dziennika ze b  y  y,
• W Eyre" dwóch pułkowników pp.Cabbc i Spencer, zawziętości ich i strat w tym boju Pomiędzy zmar- 13 czerwca r. b 1 a o te . -Z a s z e d ł  tu w s » ę

j . . .. r  ., ,  u a..,„_l. . . .  . . . 4______ i__ i - -:- ł  . . . „ o L . z .  ..mnnJnk l70r,r.i7 eąłe miasto w niemałe wprawili
Craith, wyjechawszy do wsi
od Smyrny, odwiedzić jednę.

padnięty został przez bandę ro. lo cziowuesa, weate zwyczaju wajiojcji.. n u  lii- iuiiiidiciuż. „ r
nvclv brak do apelu. I g l i s - R o s s  -  na co odpowiedziano i m : - N o  R u s s -  zbójników i znaglony jechać z mml w gory, będące

Sąd upadłości handlowych zajął się miauow:ar In [[ a!e r]a isze rozpoznanie munduru pokazało, że odnogą gory bipuhs, o kilka mil oute^tosci.  ̂
niem likwidatorów dla upadłości domu Strahan. Paul (0 nje mógł być jak tylko dezerter z 34-go  pułku, cześnie ujęto trzy czy cztery towarzyszące mu osi jy. 
i spółka, bankierów i ajentów morskich. Naczel-Lt(̂ r̂  pPZt>szedl do nieprzyjaciela ] J : - - l ;— —4 "ll“ ,,,‘"v e *n' m ‘ zvmontm zwan
nicy tej firmy znajdowali się na tej audjenejt w towa- t.zasemj » gdy nadszedł żołnierz z iego pui«.A., „ .„ „ c . . . - — r --™  r -------  , (VaitV. wiPlee
rzystwie swoich adwokatów. Wielkie mnóstwo w ie -L naj „ 0 p0 twarzy i wszelką wątpliwość có do tegolokupu za jencow.. Poniew aż 1 
rzycieli przybyło tam także, składając swoje tytuły n a -L sunąt. Trzecia baterja na wzgórzu Sapun tu zosta- jest szanowanym przez wszystkie klassy tego m a 
leżności i dowody. Okazujesięże ajeotura morska nicjjft zesz |^j nocy opuszczoną a działa z niej albo u-|sta, ułożono natychmiast wypiawę a y  go  wy
tvlko może pokryć wszelkie passywa. ale nadto przed- prowa(Jzone albo na dół wzgórza strącone. I Pułkownik Stocks, gubernatoi angu b 1LS° SZP
stawi 2 0 ,0 0 0  fst.* przewyżki do massy, również jak g amo bliższe przyjrzenie się odkryło zadziwiającą wyruszył z znacznym oddziałem turecKicli zotn y,
5 ,000  fst. pochodzące z majątku prywatnego pana postać szańców ziemnych, a gdyby zdziwienie prze-|z dwom a trzecie mi cy "’d ny ch j lo  kto row 
Strahan. A'' ’ : i . :

1 postać szańców ziemnvcri, a guyuy zuziwicmo * Amu.*..* w ----------------------------- . ,,  , . . .
s t a ł o  być teraz ciągłem  uczuciem, naoczni świadko- sić-dmiu oficerami ang-ielsktemi. Z boleścią po 

rami • _______ „ 1 ni ^ornmpm robót i nracldzióć musze, że ta wycieczka do niczego me dopro
I d li cl u • > §
PP. Barris. Appleyard i Walie, zostali mtatiow.. - . vvle byimy po prostu zaziwieni ogrom eiu iuuui ip ia v m S,Cu    — =» . ,. -• ,

l i k w i d a t o r a m i ,  po rozprawach i odrzuceniu propozycji l u dokonanvch W aty zdaW8ły się jakie 18  stóp wadziła. Rabusiów nie ujęto. P oezem  przysłali oni ac
żądającej roztrząsania charakteru przedstawionych I kje A ngielska  jedna pani —  gdzie one się nie Smyrny jednego z wziętych panów, z ô znaj mienie 
wierzytelności. Summa tych pretensji do firmy wyno- w '- ? dzie nie dostaną? —  przyprowadzoną zo- że okup za całą gromadkę zmniejszają do duu n u
si 22 5 .0 0 0  fst. i należy do członków arystokracji ’Istaja przeZ swojego męża, oficera, dla przyjrzenia st., d o d a j ą c  wszakże, że gdyby poslannt en wyi
wyższego mieszczaństwa. Wykaz długów i «bhga;J'|się m ia s tu . | m ie j s c e  ich po b y tu ,  lub sprowadzi! za sobą zoloierzy,
domu przedstawia passywa w summie

w i obligacjiF. miastl| - -  - - I miejsce ich pobytu, lub spro wadził za sobą żołnierzy,
0 8 0 .0 0 0  fst. ' M iei;sm y znaczną liczbę ranionych izabitych w cią- przyjaciele jego  niezawodnie zostaną zabici- I
eh z depozy- ______{ ........«tp,inu doi Takie z d a r z e n i a  jak powyższe me rzadki

ktorego t loss  ame sirzeian ciągie °   ̂ . ib   miesz-
 V Imi i drobne mi z baterii osłaniających ty! Redanu. W im esa  kolumny. Jednakowoż Europejscy m.esz,

ym ląuzic. . . ., ■ F o za jm o w a li  także zburzone d om y po nad w ąw o kąncy tego miasta spodziewają się.
Bankructwo domu Strahan i spółka i odkrycuI ^  , z o k ien  s w o b o d n i e  s tr ze la l i  sobie do naszych wojskow y angielski stanął tutaj, ci szy ę 4

gwałcenia depozytów których się dopuścili. o b u d ż H . ^ ?  Naturalnie bardzo, żołnierze żalą się i mogli spokojniejszym stanem rzeczy. Alozesz som
v między wyższemi klasami obawy względem prawość.L r i  * ko że stac; muszą ci^ [ e j by ć  dziesiąt- pan wystawie nędzne położenie wnętrza kraju ka -

, domów które z tego samego tytułu mają zna- kow ^  tracąc dzień n a d z ie ń  tyle, że straty te dy okolice drugiej stolicy Tureckiego / “* * * *  :
----------ummy w swoich rękach. vv c ią o - u .tygodnia wyrastają do rozmiarów bitwy l i - s ą  bezpieczne. Proszę imienia m ego  me ciu

—  Sir John Campbell, poległy przy ataku na Kc-| ")b'ityt.h j ranionych; zapał w nich podniesionym zostaję pańskim sługą. »• • * ,
lan, urodził się 1806 roku. Odbył on całą pierwszą ^  najwyższego stopnia; słusznie wnoszą z tego  \

ojnę przeciw birmanom jako adjutant swego ojca.I wjdz.ej. że cajH miast0 ;,,st na j(.h lasce, i daro __ Times, mówiąc o stracie, pomesioaej przez 
usłany na wschód jako podpułkownik, zo*u ł  011 vva(; jm trzeba jeżeli w błędnem mniemaniu lub e- Anglo-Francuzką armję, przy szturmie odpartym d. 
ianowany jenerał-majorem po bitwie iiad .- mą. SWej zapoznawają strategiczne suljteiności, 6 j lg ) ! czerwca r. b , dodaje uwagi następujące:

iostawił wdowę i syna. f /»« -  B elge). podk 0 póvv prawidłowych,' gotową uprzej- „Cala strata nasza liczebnie tak wielką me jest,
L ondyn 26  C zerw ca. Na dzis.ejszem Ptosledze,"uL / 0Ś(: iavviącą s;ę na żądanie, bo to im kompensuje ja t  t0) cośmy ucierpieli w przeciągu niewielu dni, 

zby niższej, pan Roebuck odroczył swoję propozyejęi mno ; ei?zkie teraz trudy w przy- bez .sławy ani podniesienia blasku, skutkiem cholei \
agany dla dawnych ministrów w gabinecie or ,aL 0 b ; zab(y:cz„ niebezpieczeństwa malej drobia-lj mrozu. Opłakaną jest ona m etyle z powodu liczby 
Lberdeen.— Lord 1’almerston oświadczył, ze rząd jnel P ■ I . ^  (1)a tł tacy ludzie lak Campbell, Yea i
trzymał żadnych doniesień o gwałtownosc.ach jakie „ /  w ietrzny. z zapowiednią Sl.adfortb, dokazawszy tyle, polegli zewnątrz wałów
aiałv 1)VĆ Dopełnione w Kerczu.— Pan Uuncoinbe lUgO CZtrwca. AZZien to wiciiŁoy, z ^apo .ouu.ą , . . usl| owali iJe ztąd, że to opóżme-
nary uyc jiojj t  . h ■ /•;_ nowrotu unałów, przerywany deszczem nawalnym. do ktoiycn wtjsc usuowau, i c > e
rzedstawił mocję względcmzwołatn«,wyb°rflOW zM  p o w r o t i y p  F J przyko- nie, tama, zwłoka. Ostatecznie zmienić to me może

ej*o k,4es(a (ohocioi i b k  “ C t m m .  M  spokojnie p . ,ed  mia L a  s2cz ! ścia „Lolu narodów, i d la śp raw , lodakośc,.
P4 I  !ł ” i.a..... , 4 Ići dobrći i n r a i n ?  ien io m am , p o lm b o e . D la skoncentrowania tu m  oblJ_"“ ”



się będz ie  obl ężeni e ,  j eden  w z g l ą d  po  d r o g i m  p o ­
św ięcać  przyjdzife w y m a g a n i o m  p o ł o ż e n i a  n a s z e g o  
a n a w e t  tak  w y p a ś ć  m o ż e ,  że  s p r o w a d z e n i  z o s t a ­
niem do  n a j s r o ż s z e g o  i n a j s m u t n i e j s ze go  ze  ws zys t ­
kich ś r o d k a ,  do  o b s a c z e n i a  i b l okady .

O d  n a s  s a m y c h  za l e ży  czy t a  s p r a w a  m a  być 
p r ze s t r o g ą ,  czyli też  w z o r e m  wszy s tk i ego  coś my  
zrobi l i  l co do t ąd  r o b i m y ,  w  c i ągu  t e go  oblężenia .  
Czyl iż  z a w s z e  p r z y j m o w a ć  bę dz i e m od  n ieprzy j ac i e ­
la b i twy  wa run k i ?  Cz yż  z a w s z e  o g r a n i c z a ć  się m a  
my  na  a t a k o w a n i u  w z g ó r z a  n a j e ż o n e g o  j e g o  ar tyle-  
rją; m y ś l e ć  o w ła sne j  ob ro n i e  p rzec iw'ko  napas tu  
j ącym k o lu m n o m  j egu,  brać dzie ł a,  k tór e on  na d r o ­
dze naszej  wznosi ,  i a takować ,  po wie lu  dn iach  czyn­
nego i wzaj emnego  p rzygo towywan ia  się,  j edne  w'y- 
brai te puuk ta  na k tórych on  s k u p i ł  c a ł ą  sw o ją  e n e r ­
gię.  b i eg łość  i zasoby? J asna  rzecz,  że jeś l i  dozwoli tn  
nieprzyjac i elowi  brać  i n i c ja tywę ,  uk ł adać  zasadzki ,  i 
wszystkie  w a r u nk i  starcia narzucać ,  t r u dn o  nam bę­
dzie u n ik n ą ć  ciężkich s t rat ,  choeiażbyśmy n aw e t  rze-i 
czy wiście  pobi tymi  nie byli.

W  oblężen iu  Badajoz Książę We l l i ng to n  nie  zdo­
ł a ł  wejść dwoma  w y ło m a m i ,  k tór e d o k o n a ł  z t ak ą  
s t ra tą  czasu i t akim koszt em,  i  nie p ow ió d ł  m u  się 
s z t u rm  w którym,  s t ra c i ł  tyle ludzi ,  w z i ą ł  j ednakże 
miasto pop ie r a j ąc  jeden czy dwa szczęśl iwe ataki 
udane,  z pu ł t uz ina ,  które  sobie by ł  u łoży ł .  Jeśli  n a ­
wet  Sebas topol  może być wzięty przez jaki  w y ło m  
szezególny,  a zanadlośmy p rzywykl i  do tego p lanu  
by i nny  uznać  moż l iwym,  zawsze p r aw id ł o  w o je n ­
ne nakazuj e  rozdwa jać  i rozbi jać  uwagę  n i eprzy j ac ie ­
la. żeby coś zyskać z tego g r adu  i burzy  śmie r t e l ­
nej,  k tór e muszą  wsp ie r ać  oblegaj ących,  jeżel i  ci dó 
j ednego szczególnego ograni czyl i  s ię  punk tu .  W św ie ­
żym sz tu rmie  na Redan zan i edbano  podobno  n a j z u ­
pe łn i e j  tej ważnej  ost rożności .

Sk o ro  nade jdą szczegóły tej r o zp r aw y ,  pokaże  się 
że więcej z rob iono  w tym względzie,  niż don ie s iono  
w krótkich  z konieczności  depeszach e l e k t rycznym t e ­
l egr afem;  l ecznic  możem uk rywa ć  obawy  naszej ,że z po ­
wodu  zan iedbania  j ak i egoś  ś rodka  os t rożności ,  z w y ­
cza jnego  i p ros tego,  tyle ludzi d a r em n i e  poświęcono.

I
 Oblężeni e p r zy b ra ło  teraz uroczys ty  bieg wielkiej  
heroi eznćj  wojny .  Zdaje  się j akoby  w yp ro w a dz o no  
wróżby,  odczytano niebios wyrok i ,  że Sebas topo l  n ie  
może być wziętym p i erw j ak  trzeciego a może  i dz ie­
s ią tego roku .  (Times).

—  K or r e sp ond en t  Timesu z Gdańska pisze dnia 
2 2  czerwca o Bałtyckiej  flocie: S ta t ek  Lightning, pod 
dowództwem le j tnant a  Campbel l ,  p r z y by ł  tu wczoraj  
wieczór  o godzinie  6ej .  P r z ywióz ł  tu pocztę i d e pe ­
sze z Nargen.  T ow arzyszy ł  m u  od floty ok rę t  Princess  
Alice. Ogó lny  s t an zdrowia  na flocie uw aża j ą  za za- 
dowalni a j ący ,  chociaż dyar ja  dość grasuje .  Ola zapo 
bieżenia pos t ępom tej cho roby  o ile się da, a d m i r a ł  
bardzo t rafnie  p o s u n ą ł  ca łą  flotę do wysp  Seska r ,  
gdzie powiet r ze  czystsze i zdrowsze  j ak  pod K r o n ­
sztadem.

Handel  zbożowy w ciągu zesz ł ego t ygodnia  t rochę 
się ożywi ł ,  ceny j ed na kow oż  pozos t a ły  te same.  W tej 
chwil i  wielce poszuk iwaną  jes t  ce lna  mieszana  psze­
nica, zdaje się na r ac hunek  f r ancuski .  Ale tego a r ­
t yku łu  teraz w ła śn i e  bardzo jest ma ł o ,  i do p rzy­
sz ł ego żn iwa  tak będzie.  Handel  budu l co we m d rzewem 
ciągle uciśniony,  i m a ł o  w nim robi  się obro tów.

> ( Times).
F R A N C J A.

P aryż 26 Czerwca. Liczba s t ra t  poni es ionych  przy 
ataku na wieżę iMałakowa,  s t anowczo  podana  jest 
Przez Monitora, uderza szczególnie s t o sunek  zabitych 

j do  r an ionych .  Odl iczając na w e t  6 0 0  j e ń có w  o których 
mów ią  r apor ty  rossyjskie .  pozostaje jeszcze o g ó ł  po­
ległych znaczni e przewyższający s t o sun ko wo  liczbę 
r an ionych .  Szuka jąc  powodu  tej rzezi ,  zna jdz iemy  go 
w zaciętości  walki  ze s t rony F rancuzów.  Za powód 

H k  znacznej  l iczby po leg łych  of icerów przytaczają.  
| , e  wszyscy zacząwszy od j e n e r a ł a  Pel l is ier ,  wystąpi l i  
: w wielkich m un du ra ch ,  n i e j e d n a  w yg a lonowaua  o d ­
waga d rogo  op ł ac i ł a  to boha te rskie  zuchwa ls two .  Po 
tych smu tnych  rezul ta tach (k tórych Ross j anie  uui -  
kają przez płaszcze  podobne do żo łn i e r sk i ch ) ,  s p o ­
dz iewamy się że pr zes tan iemy  tak n i epot r zebn ie  s t a­
wiać się na cel nieprzyjac i elowi .  To niebezpi eczeń­
stwo szczególnie j es t  uderza j ącem u żuawów,  gdzie u- 
b iór  of icerów najbardziej  się różni  od żołn i e rsk i ego .  
Wym aga  to j ak  najprędszej  r e formy  i j ak zapewnia j ą  
zajęto się j uż  tym p rzedmiot em.

Nie po trzeb u jemy  tu powtar zać  poch wa ł ,  o jw a g i  i 
cierpl iwości  obl ężonych,  w tedy nawe t  kiedy los b y ł  im 
przec iwny ,  ale na js łuszn ie j  zwrócić  należy uwagę  na 
nadzwyczajny sposób p rowadzen ia  obrony  przez inży- 
n j e rów  rossyjskich;  pewien znakomi ty  wo j skowy  f r a n ­
cuski  m ó w i ł  w tych dniach w Pa ryżu ,  że od czasu

—  a  -

Vaubari nie widziano mias t a lepiej b ro n ionego  jak S e ­
bastopol .

Nic więcej nie d a ło  się dziś s ł yszyć  wzg lędem tego 
co się p r zygo towu je  w Krymie .

Nie m am y  tu nowych  imion  ofiar  b i twy 18 b. m. 
Z pomiędzy r an io ny ch  w dniu  7 w ymien i a j ą  zaszczy­
tnie syna pana  Roger  (du Nord) r an io neg o  dwiema  
kulmi  ale bez n iebezpi eczeńs twa  życia.

—  Dotąd jeszcze nie ma zgodności  co do cyfry po ­
życzki ani sposobu  w j ak im  będzie do pe łn io n ą ,  zdaje 
się j ednak ,  że będzie to pożyczka na rodowa .  Ale n i e ­
które  osoby mniema ją ,  że sys tem ten zostanie s k o m ­
p l etowany  jak to uczyn i ł o  mias to Paryż  w  swoje j  p o ­
życzce, u t r zymują  także,  że  z amie rzono  rozdziel ić po ­
życzkę s t o sunkowo  między depar t amen ty  s t osownie  do 
bogactwa każdego z nich i że codziennie  og ł aszaną  
będzie lista podp isów.

—  Biegały  dziś wieści ,  że nadesz ły  n i epom yś l ne  
wiadomości  z wschodu,  ale sądz imy,  że nic nie p o ­
twierdza tych pog ło sek ,  j ednakże  uporczywie  p o w ta ­
rzają.  że j e n e r z ł  Pel l is ier  nie może zgodzić się z l o r ­
dem Raglan ,  i że naw e t  naczelny dowódca naszej  a r-  
mji  m i a ł  oświadczyć,  że będzie m u s i a ł  zrzec się sw e ­
go dowództwa,  jeśl i  lord l i ag l an  n ie  zostanie usunięty,  
lub jeśl i  j e m u  ( j en e r a łowi  Pel l is ier)  nie będzie zape­
wn iona na j zupe łn i e j sza  zw ierzchuicza władza  nad  o- 
•biema a rm jam L

—  Liczba osób k tór e odwidza ły  wys tawę w n i e ­
dzielę,  wy n ios ł a  p rzesz ło  1 00 ,0 0 0 .  to jes t  na wys ta ­
wie sztuk pięknych by ło  19 .65 6 ,  a na wys tawie  p r ze ­
my s ł u  8 0 . 6 0 6 .  r a zem 1 00 , 262 .  Powodzeni e  wystawy 
widocznie  post ępuje  szybk im k rok i em.  Można o tern 
sądzić z wykazu  listy odwidzających n ap rzy k ł a d  w n i e­
dzielę od początku b. m. ,  i tak,  3 czerwca by ło  
5 3 ,8 8 0 ,  10 czerwca 6 9 ,5 5 7 ,  17 czerwca 8 0 ,3 9 1 ,  a 24  
czerwca 1 0 0 ,2 62 .

W Londyn ie  w na jpomyś lni e j s zych  dniach,  liczba 
odwidzających zaledwie by ł a  nieco wyższa od tej o- 
statniej .

Po w od zen i e  wyst awy zatem,  wykazane jest  n i e ­
wątpl iwie pośp i echem i l iczbą ciągle wzras t ającą  o d ­
widzających,  a nakoni ec  podz iw ien i em i z adowolen i em 
jakie okazu ją  wszyscy na  w idok cudów j ak i e  mieszczą 
w sobie pa ł ace  p r ze m y s łu  i sztuk pięknych.

—  Jej C Mość przyby ła  wczoraj  do Bordeaux  o 
godzinie  10 m in u t  17,  oprócz  osób s ł użby  p r zy bo ­
cznej Jej C. Mości,  t owarzyszy jej  j e n e r a ł  h rabi a  de 
Cot te ,  ad ju t an t  Jego C. Mości.

—  Król  po r tuga l sk i  w  dniu 2 4  b. m.  o d p ł y n ą ł  
z Marsyl j i  j a ch t em cesar sk im La Heine Hortense i te­
go samego dnia  o godzinie 4 po po łu dn iu  p r z yb y ł  do 
Tulowi.

—  Sp ie r ano  się od n ie j akiego czasu wzg lędem s to ­
sun ku  powier zchni  objętej  przez pa łac  krysz ta łowy  
wys t awy londyński e j  i gmachy  wyst awy paryskie j .  
Oto cyfry cze rpane  z u rzędowych ź r ó d e ł :

Pa łac  p r ze m ys łu  i ga ler ja  p rzyda tkowa  machin  o- 
be jmuje  powierzchn ię  1 0 5 , 0 0 0 m e t ró w  kwadra towych ,  
pano ra ma  i otaczająca j ą  gale r ja  18 ,000 ;  przys tawka 
o pa r ka n i on a  i przeznaczona  na narzędzia r o ln i -  
nicze 4 4 , 5 0 0 ,  pa ł ac  sztuk p i ęknych  16 ,7 00 ,  razem 
18 4 . 00 0  m.  k.

P a ł a c  k ry sz t a łowy  w Londyn i e  o b e j m o w a ł  w og ó ­
le 9 5 , 0 0 0  in. k., tak więc na korzyść wys tawy f r a n ­
cuskiej  p rzvpada 8 9 , 0 0 0  m. k. (Indep. He/ge).

H I S Z P A N I A .
Czytamy w Independance He/ge: Na posiedzeniu 

kor t czów dnia 22 go  czerwca pan Brui l  p rzeds tawi ł  
zgromadzen iu  swój  p lan f i nansowy.  Plan  ten sp o ­
czywa na na st ępu jących  zasadach:  P r zywróceni e  na 
korzyść gmi n  części podatków konsum cy jny ch ,  podn i e ­
s ienie o 12 do 15 pCt.  podatku  g ru n to w e go  pob i e r a ­
nego na prowinc j ach ,  a który odtąd w p ły w a ć  będzie 
do kass  ska rbu ,  powiększeni e podatku  od soli; rewizja  
ta ryf  celnych.  Kortezy przyj ę ły  ten p lan z nadzwycza j ­
ną oziębłośc i ą a naw e t  zw idocznen i  n iezadowolen iem.  
Depesza z Madrytu  25g o  b. m. donos i  nam,  że poprze ­
dniego dnia w ieczo rem komiss j a  f i nansowa odrzuci ła  
sześciu g ło s am i  przeciw t r zem p l an  p. Brui l .  Ta k o ­
missja  w dniu  2 3  odby ł a  nowe  posiedzenia .

Po lej klęsce us t ąpieni e  pana  Brtiil z gab ine tu ,  jes t  
więcej niż p r aw do pod obn em,  ale dotychczas nie w s k a ­
zują jeszcze kto może być jego następcą.  Gabine t  za­
mie r z a ł  uczynić kwest j ę  gab ine tową  z przyjęcia lub 
odrzuceni a p lanu  p. Brui l ,  ale dotychczas nie wiemy 
w tym względzie nic s t anowczo  pewnego .  Nieporządek 
i zamięszanie  jak się zdaje doszło do na jwyższego s t o ­
pnia w zgromadzen iu  us tawodawczem,  p rzykre  w ra że ­
nie,  j ak i e  to zamięszani e sp rawia  na umys ł ach ,  nie m a ­
ło  pr zykł ada  się do powiększen i a  t r udnośc i  położeni a.

Na pos i edzeni ach  21 i 2 2  b. m.  kor t ezy za jmowa ły  
się r oz t r zą san i em dodatków do us t awy,  p r o p o n o w a ­
nych przez wielu  depu towanych .  Po p ra w k a  p. Orense  
(d’Albeida) żądająca wprowadzen ia  w Hiszpanj i  sys te­

mu  powszechnego  g łosowania ,  zos t ała  odrzucona z na ­
czną  większością,  jako przeciwna zasadom pop rzednio  
przyjętym,  a które wp row ad z i ł y  sys tem og ran i c zon e ­
go g ło sowan ia .

Druga  pop ra wk a  tego deputowanego ,  żądająca aby 
nowa  us t awa og ło s i ł a  swobodę  s z k ó ł ,  podziel i ła  los 
p ierwszej .  Ubolewać nad tern należy,  że Hiszpanj a nie 
sądzi się jeszcze dość p r zygo towaną  do korzys tania  r o z ­
sądni e z tego rodzaju swobody .

—  Przeciw p ro j ektowi  p. Brui l ,  p.  Sanchez  Si lva,  
ma przeds tawić  plan nas t ępujący:  Re forma taryf  na 
wie lką  skalę;  zmniejs zenie  wydatków w posi adłośc i ach 
zamorsk i ch  H i szpan j i ;  p r aw o  pat en towe  na pewne  
przedaże t r u n kó w;  znies ienie  uposażeni a paraf j i  w y n o ­
szącego przeszło  151 mi l j onów,  i k tórych wydatki  bę ­
dą w przyszłości  ponoszone  przez gmi ny  i p rowinc j e .

(Independance Delge). 
WI A DO M O Ś CI  Z WS C HO DU .

Piszą z Paryża do Gazety Augsburskie), że w iad o ­
mości  z K rym u  są  ciągle bardzo smu tne .  Niektóre  k o ­
respondenc j e  co zdo ł a ły  p rzeń iknąć  się pom imo  czyn ­
ności i os t rożności  rządu,  podają  o  b i twie w nocy z 2 2  
na 23ci  maj a,  szczegóły świadczące o wielkości  strat 
pon ie s ionych  przez f r ancuzów.  Legja cudzozi emska 
ni ezmiern i e  uc i e rp ia ł a ,  a wol tyże rowie  gward j i  może 
jeszcze więcej.  Pom imo  wszelkich wys i l eń .  francuzi  
zmuszeni  byli cofnąć się, a pole bi twy p r zeds t awi ło  
na jokropn ie j szy  widok.

—  Times ogłasza  nast ępujący l is t  s i r  E.  Napicr,  
Oto wyją tek  z dz iennika  United Service Gazette, k t ó ­
rego treść tycząca się w y pr aw a  do Kerczu.  nie może 
być nam obojętną.

» Arinja pos t ępowa ła  wzd łuż  brzegu,  i chociaż ro s ­
s j an i e  nie s tawial i  żadnego oporu,  m ia ł a  ona  do zwa l­
czenia n ieprzyjaciela  k tór ego lekceważyć  nie należy,  
to jes t  s ł ońce  rzucające p ionowo  swo je  palące p rom ie ­
nie.  k tó rych  skutki  wkrót ce  da ły  się post rzedz.  Ż o ł ­
nierze angie l scy  noszący g rube  ha ls ztuchy,  ciężkie s u ­
knie zapięte pod s am ą  szyję i dobrze wyładow ane  t o r ­
nis try.  wkrót ce  znaleźli  się zup e łn i e  ń i ezdolnemi  do 
s ł użby .  Padal i  w wielkiej  liczbie os ł ab i en i  go rącem,  
znużen iem i wycieńczeni em.  P rzybywa jąc  do Kcrcz. 
bata l jon  k ró l ewski  żo łn i e rzy  mor ski ch ,  z 8 0 0  ludzi, 
liczył tylko 30 .  Góra l e  nie w lepszym byli stanie.  
Francuzi  lopićj się t rzymal i ,  ałe r ów n ie  cierpiel i ,  tylko 
turcy zdawali  się nie czuć wcale p rzyk rego  w p ły w u  
upału .  Anglicy i f rancuzi  nie ma jąc  namio tów ,  wys t a­
wieni  byli przez ca ły  dzień na s t raszne  s ł ońce ,  a prze? 
ca ł ą  noc na gęstą i z imną  mgłę ;  należy się obawiać 
żeby z tego nie w yn ik ło  mn ó s t w o  p rzypadków s ł a b o ­
śc i .«

Jeśli  taki  b y ł  rezul ta t  poruszenia ,  (bo przecie tak 
bl i skiego spaceru  n ic  można  nazwać na s e r j o  m a r ­
szem)  po ruszeni a  wyk on ane go  nad brzegi em morza 
w miesiącu maju ,  j aki ż los czeka nieszczęśl iwe nasze 
wojsko,  jeśl i  zmuszone  będzie do p rawdz iwych  pocho ­
dów w g ł ą b  Krymu ,  na dzikich i wrzących stepach i 
wśród u p a ł ó w  l ipcowych.  Któż móg łb y  przewidzieć 
o k r op ne  okol iczności  ma jące  wyn ikn ąć  z b raku n a m i o ­
tów' dla sch ron ien i a  się po ciężkich u t rudzcniach i wpo-  I 
śród z imnych febrycznych wyz iewów nocy k rymsk ich?  
Reforma jes t  obecnie  h a s ł em naszej a rmj i  i za p rawdę  
w żadnej  gałęzi  s ł użby  r e forma  nie j es t  tak nakazu j ą-  
co po t r zebną  jak w s łużb i e  woj skowć j  i to pod wszy-  
st kiemi  względami ,  ub ran i a ,  uzbroj enia ,  obozowan ia  I 
i t. d. -

—  Dowiadu jemy  się z Ruszczuku.  że 12 ,0 0 0  t u r - |  
ków za ję ło  obóz pod tą for tecą.  Mn i ema ją  że wojsko 
to przeznaczone  jes t  sk i e rować  się w s t r onę  Dobruczy.  I

Lis t  j ednego  negocjanta  f r ancuzk iego w Bagdadzie,  I 
mówi  u w ie lk im wzburzen iu  rel igi jnć in objawia jącem I 
się między ludami  fanatycznemi  Syr j i  i Mezapotamj i  I 
przeciw poli tyce zbyt, chrześcjańskiej s u ł t ana;  to obu -1  
rżenie  rozszerzające się coraz bardziej ,  u sp r awi ed l iw ia ł  
się po łożeni em w j ak ie  w p r a w i ło  su ł t an a  przymierze  I 
zg i au ra mi  i p r awic  zup e łn a  zawi słość  od nich w j a - I  
kiej się znajduj e.  j

—  Piszą z Damaszku 16go  kwietni a ,  że powstan iec  I 
ku rdy jsk i  Az- Jenczer -be j  podda ł  się j e n e r a ło w i  Wi l ­
l iams i że tak on jak jego  towarzysze  w liczbie 80 ,  z a -1  
opa t rzeni  paszpo r t ami  i kar t ami  i bezpieczeńs twa,  u - 1  
dadzą się na spoko jne  mie szkan ie  ze swemi  s k a r b a m i ]  
w ok ręgu  konsu l a tu  angi el sk iego  w Mossii l .  j

—  Zdaje się, we d łu g  pary sk i ego Constitutionell że |  
Riza-pasza,  ostatni  min is t e r  w ojnv,  popi er any bv ł  przez ] 
j e n e r a ł a  Canrobe r t ;  kilka energi cznych s ł ó w  tego j e-1  
ne r a ł a  do dyw anu ,  u t r z yma ły  tego minis t ra  na jego |  
posadzie.  Lord Redcliffe korzys t a ł  z m ianowan ia  j e n e -  |  
r a ł a  Pel l is ier ,  aby u sunąć  min is t ra  k tóry śm ia ł  o k a - j  
zać się p r zychylnym Franc j i ,  a zw a l i ł  tę sp r a wę  na r a - |  
ch une k  Omera -p a sz y ,  k tóry rzeczywiście  bardzo ź l e !  
s t a ł  z m in i s t r e m  wojny-. ,-Ue j e n e r a ł  tur ecki  nie ż ą d a ł ]  
bynajmn ie j  dymiss j i  Riza-paszy i dop ie ro  po zdecy do - j
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I w a n i n  jej. o t r z y m a ł  o  tern w i a d o m o ś ć  pr z ez  umyślnie 
1 w y s ł a n y  do  n i e g o  s t a te k .  (Journal de St. Pet.)

—  Piszą z Paryża do Neue Preuśsische Zeitung: 
Jeden Z moich krewnych znajdujący s ię  w Krymie.

pisze mi, że arm ja francutka poniosła niezmierne stra 
ty w dniach 23 i 24 maja.  i że wszyscy z największą 
niecierpliwością oczekują ostatecznego rozwiązania 
Trudy i cierpienia armji  są tak okropne,  że ona podo- 

I b n ą  jest do zrozpaczonego gracza, gotowego stawić 
wszystko na jeden raz. W nocy z 23 na 24  maja fran 
cnzi stracić mieli 3863  ludzi. Wypadki 7go czerwca 
kosztowały ich więcej niż 40 0 0  ludzi. (J. de St. P.)

—  Ostatnie depesze j enera ła  Pellisier brzmią do­
s ł o w n i e  jak następuje:

22  Czerwca. Nie ma żadnego ważnego wypadku 
do doniesienia.  Zwy kłą  pocztą posyłam szczegółowe 
raporty względem bitwy I8go  b. m. Oto są w ogóle 
straty jakie w niej ponieśliśmy: Oficerów poległych 
37,  wciętych w niewolę 17, do lazaretu przyjętych 96. 
Podoficerów i żołnierzy poległych lub ubyłych 1545,  
w lazaretach znajduje się 1644.

—  Piszą z Paryża do Gazety Kotońskiej, że j ene­
rałowie Mayran i Brunet  wskutku ran otrzymanych 
w dniu I8tym umarli .  Cesarz przez swego adjutants 
zawiadomił  małżonkę j enera ła  Brunet  najprzód o r a­
nieniu a następnie o śmierci jej męża. Je ne ra ł  Brunet 
dowodził  pod Sebastopolem dywizją złożoną po naj 
większej części z pułków gwardji .  [Neue Pr. Ztg)

Korrespondencja Dziennika W arszawskiego. 
A K T A  A R C H I W U M  B I S K U P I E G O

W  F R A L E N B U R G U .

( C i ą g  d a l s z y . )
( P a t r z  Ne r  Dz i enn i ka  167. )

W liście zd.  26  września 1571 donosi Płaza Krome-  
! rowi: »Dnia 25  septembra przyjechał  ksiądz biskup do 
Krakowa przed wieczorem z zwykłą  pompą.  Nazajutrz 

[śpiewał  nieszpór i mszę w dzień św. Stanis ława.  
[ W dzień św. Wacława i przez te wszystkie święta 
! b ra ł  lekarstwo,  dla tego nie był  w kościele. Spodzie- 
[ waliśmy się tego, bowiem ewaniclia tego dnia bije 
I w ł eb  niejednemu,  gdzie Chrystus powiada: Quid
[prodest hoc etc. Doktór Leopolita uczynił  znamien i­

te kazanie. Między innomi okazał ,  że acz Ja ewanie-  
t lia każdemu należy, tak bogatemu jak ubogiemu,  a

I wszakoż te s łowa osobliwie pan mów i ł  apostołom i 
tym, którzy apostolskie miejsca zasiedli, to jest bi­
skupom. Albow iem ci mają zrzekać się samych sie- J bie i naśladować Chrystusa,  który także dla nas zrzekł

■ się samego siebie. Tamże uczynił  piękną dysgressją 
I  i okazał  to, że tych nieszczęsnych czasów, niektórzy 
" biskupi,  co się mieli zrzec samych siebie i uaślado 
I wać Chrystusa,  zaprzali  się Chrystusa dla samych
■ siebie. Okazał ,  co to jest  zrzec się samego siebie, co 
I  jest zrzec się Pana Chrystusa.  Pan Chrystus będąc 
j  Bogiem, s t a ł  się ubogim; biskupi zasie ni ocz się sta- 
I rają,  tylko aby bogatymi byli, imienia nakupili.  Pan
(Chrystus mówi:  Uczcie się odemnie pokory.  Biskupi 

I zasie o to się starają,  aby świetni byli, żeby jim s ł u ­
dzy części wyrządzali ,  przed nimi klękali. Pan Chry-

Islus każe opuścić wszystko. Biskupi ni ocz więcej się 
starają,  tylko aby bogatymi byli, imienia kupowali ,  
bogacili przyjaciele.  Pan Chrystus niósł  krzyż swój,  
ścierpial zniewagi. Biskupi nie chcą nic cierpieć dla 
Pana Chrystusa,  nie chcą się zastawiać o owce Pana 
Jezusowe i owszem jeszcze tuczą wilki,  mają tow arzy­
stwo z heretyki,  forytują je, jurgielty im dawają,  nad 
poddanymi miłosierdzia nie mają.  Pan Chrystus roz ­
kazał  Piotrowi:  paś owce moje,  nie łup,  nie zabijaj. 
Powiedział  też przytem z Pawła św.:  Dałem cię jako 
warowne miasto,  jako s łup  żelazny. Takowi biskupi 
przedtem byli, byli miastem w aro w nem  owieczkom 
swoim, byli s łupem żelaznym, albowiem o nich opie­
ra ły  się wielkie rzeczy. Czasów tych nieszczęsnych 
owo miasto warowne obróci łosię w opustoszałą wieś. 
zewsząd wilcy do niej, a pasterz nie broni,  żałuje na 
to grosza nałożyć.  Widzimy co się dzieje w tein mie­
ście, jako sobie budują brogi,  budują obory,  budują 
szkoły,  jako już chodzą j awnie z processjami z swy­
mi żaki, dobrze nie przez ten kościół  przedniejszy. 
Zasie s łup  żelazny obróci ł  się w drewniany,  m u r s p i ­
żowy obróci ł  się w skorupiany,  czemkolwiek weń  u- 
derzysz, przebijesz go. Powiedział:  znam jednego a 
dobrze majętnego duchownego,  który mszę rzadko 
miewa, pacierzy nigdy nie mówi,  insze od s łużby bo­
żej odwodzi.  Kiedy jest między katoliki,  czyni się ka­
tolikiem, ale kiedy jest  z heretyki,  z nimi używa , ' j u r ­
gielty im dawa i t. d.«

Z listów Płazy pisanych na początku 1577 roku do 
[Kromera,  pokazuje się, że Płaza wydawszy Agendy, 
posła ł  znaczną liczbę exemplarzy Kromerowi  do

—  4  —

Warmji ,  prosząc go. aby je po dekanatach dyecezji 
swojej rosprzedał .  Agendy te w liczbie 600  ex e m ­
plarzy d rukował  Płaza w Kolońji  u Materna Cholina,  
który go zdar ł  niemiłosiernie.  nJeżeli nie będzie po 
mocy od biskupów, mówi Płaza,  tedy mię znędzi ten 
łotr  do kęsa, bodajbym nie musia ł  z gardłem ucie­
kać. Pros i ł em kilkadziesiątkroć,  aby mi wypisał  ta­
ksę, jak na mniemanie,  ale tego nie chciał  uczynić, 
dla tego aby mię podszedł.  Żaden tu za cxemplarz 
nie da złotego,  ktemu niewiedzieć, jeżeli się za żywo 
ta mego rosprzedadzą.« —  W liście z dnia 16 pa 
ździernika 1579 donosi Płaza Kromerowi :  »Biskup 
nasz dawał panu Barzemu 100 ,000  złotych za Książ, 
a on chciał  120 ,000.  Groth rajca, któregośmy zwali 
Gostyńczykiem u pana Ocieskiego, był  wielki  blu- 
źnierca i heretyk,  tego w chorobie nawiedzi ł  Jakćb  
Wągrorecensis (Wujek) jezuita; um a r ł  w sam dzień 
św. Wac ława .« W tym samym liście mówi,  że w Kra­
kowie w kościele Panny Marji są co niedziela kazania 
włoskie.  —  W liście na św. Annę 1581 pisanym, do­
nosi Płaza Kromerowi:  »Rokossowski podskarbi
przyszedłszy od biskupa z wesela, u m a r ł  nagle. Po 
nim w krótkim czasie um a r ł  też nagle Fogelwerder,  
znany mieszczanin heretyk.« Rokossowski um a r ł  za 
tem 1581 roku,  Niesieckizaś a za nim Alberlrandi 
kładą datę zgonu jego na rok 1580.  (a)

W liście z dnia 16 lutego 1582 roku z Biecza pisa­
nym, siostrzenice Kromera Zofja Gomółczyna,  Agnie­
szka Sickowska i Dorota Liszczyna. żalą się Krome­
rowi na swego wuja a brata biskupa, Bart łomieja 
Kromera,  że im ogród i dom odebrał ,  chociaż tako­
we nieruchomości na nie po matce spadały prawnie.
Z listu, który Płaza do Kromera dnia 18 październi­
ka 1582 r. pisał,  dowiadujemy się, że Kromer  często 
prząz niego nowe dzieła odbierał .  Do tego listu do­
łączył  Płaza: kalendarz gregoriański ,  jakąś  Postyllę 
i dzieła Sokołowskiego.  —  Z listu Płazy z dnia 6 li­
stopad i 1582 r. widać, że Kromer ,  mimo całej’ pró 
żności swojej (chciał  bowiem koniecznie uchodzić za 
szlachcica starożytnego rodu) i mimo skąpstwa,  opie 
kował  się bardzo nietylko k rewnymi swoimi,  ale tak­
że wszystkiemi Bieczanami; tak tip. zalecił  Płazie 
aby jakiemuś akademikowi krakowskiemu rodem 
z Biecza da ł  wsparcie.  Na to odpowiada Płaza: »J/a- 
gistro Biecensi nie dałem nic, aby nie p rzepi ł ."  — 
W liście z dnia 22  stycznia 1583 roku mówi Płaza 
»List WMości i księcia pruskiego odniosłem zaraz j e ­
gomości panu podkanclerzemu. Obiecał  odpisać, o co 
go leż pan Gprnicki często solicytował.« W  tym s a ­
mym liście donosi Kromerowi  o Reszce: »Przed ty 
godniein przyjechał  do Krakowa sekretarz królewski,  
kanonik warmiński  ks. Reszka. Jest bardzo wdzięcz 
nym gościem u króla i u wszystkich panów ducho 
wnych i świeckich.  Przyczyny przybycia nie wiem. 
Jedni powiadają iż ma być biskupem siedmiogrodz­
kim, drudzy, iż król Jegomość j em u poroczy Bato­
rego, który jest  w Polsce; ja nie mogłem nic wyro­
zumieć, czas też najlepiej okaże.« (b)

W liście z dnia 16 maja 1583 mówi:  »Pan An­
drzej Trzecieski stary um a r ł  w poście. Były roki nie­
dawno w Pilznic, na których skazano,  aby Trzecieski 
młody respondował  na pozwy ks. opata tynieckiego, 
ale Trzecieski ape lował  na t rybunał ,  skąd czekamy 
dekretu na naszą stronę.  Na wiślickich rokach przy­
sądzono wieś Pod łozie u Pińczowa mnichom często­
chowskim i ma ło  tam nie zabili pińczowscy mnicha,  
aby go byli dostal i .« —  W liście z dnia 8 sierpnia

(a) J a k ó b  R o k o s s o w s k i  m i a n o w a n y  z k a s z t e l a n a  s z r e m -  
s k i e g o  p o d s k a r b i m  w.  k o r .  d o p i e r o  p o d  d.  4 l u t e g o  ( 5 8 0  
w W a r s z a w i e ,  j a k  t e g o  d o w o d z ą  a k t a  m e t r y k i  k o r . ,  l u b o  
p o d s k a r b s t w o  o d  1 5 7 8  w a k o w a ł o .  Du l s k i  k a s z t e l a n  c h e ł ­
mi ń s k i ,  k t ó r y  p o  n i m  w z a r z ą d z i e  s k a r b u  n a s t ą p i ł ,  j u ż  w  r  
1 5 8 1  p i a s t o w a ł  k l uc z e ,  d o w o d e m  l ist  k r ó l o w e j  A n n y  w  J .  U.  N. 
Z b i o r z e  p a m i ę t n i k ó w  T o m  V. T e  d a t y  o k r e ś l a j ą  j a ś n i e j  c z a s  
u r z ę d o w a n i a  D u l s k i e g o .  (J- B ).

(b)  Z l i s t ó w  H o z j u s z a  i r ó ż n y c h  o s ó b ,  k t ó r e  w y d a ł  R e s z ­
ka,  m o ż e m  w y c i ą g n ą ć  ki lka d a t  i w i a d o m o ś ć  p e w m e j s z ą
0 c e l a c h  t ś j  p o d r ó ż y  Re s z k i  d o  P o l s k i .  J e c h a ł  z R z y m u  do  
L o r e t u  s p e ł n i a j ą c  ś l u b ,  k i e d y  m u  p o  d r o d z e  P o s s e w i n  w r a ­
c a j ą c y  o d  B a t o r e g o  ż  Po l ak i ,  o d d a ł  l i s ty k r ó l e w s k i e  n a g l ą  
c e  o p o w r ó t  d o  k r a j u .  By ł o  t o  d o i a  ł ł  w r z e ś n i a  < 5 8 8 .  
K r ó l  p i s a ł  z e  c h c e  g o  u ż y ć , w  o j c z y ź n i e  d o  u s ł u g  k o ś c i o ł a  i 
Rzp l t ć j .  N i e z m i e r n e  b y ł y  t r u d n o ś c i  z p r z y z w o l e n i e m  P a ­
p i e ż a ,  k t ó r y  R e s t k i  p u ś c i ć  ni e  c hc i a ł .  W  l i s t o pa d z i e  w y j e ­
c h a ł  z R z y m u ;  ( 2 g o  s t y c z n i a  m i a ł  p i e r w s z e  p o s ł u c h a n i e  u 
k ró l a  n a  z a m k u  w  K r a k o w i e .  P o t e m  p o j e c h a ł  d o  W a r m j i  
o b j ą ć  k a n o ń j ę  s w o j ą ,  k t ó r ć j  o s o b i ś c i e  d o t ą d  n i e  o b e j m o w a ł ,
1 z d a ć  s p r a w ę  k r e w n y m  o p o z o s t a ł o ś c i a c h  Ho z j u sz a ,  a w r ó ­
c i w s z y  d o  K r a k o w a ,  j u ż  w  m a j u  g o o w a ł  s i ę  d o  p o d r ó ż y  
n o w ś j  z m ł o d y m  J ę d r z e j e m  B a t o r y m  d o  R z y m u ,  d o k ą d  w j e ­
s i e ń  p ó ź n ą  3 0  l i s t o p a d a  1 5 8 3 .  r a z e m  z m ł o d y m  w y c h o w a ń -  
c e m  s w o i m  p o s p i e s z t ł .  B j o g r a f j ę  Res z k i  d a m y  d o  D z i e n n i ka .

(J.  B.).

] 1584 mówi Płaza: »Miałem wczora list od pana Sc- 
hestjana Kromera (synowca biskupa), w k tó r y m  mi o-  
znajmił ,  iż odebrał  60 czerwonych złotych węgier­
skich i 30  talarów, i że się gotuje na podróż rzytn- 
ską.ci —  iiSlę też, mówi Płaza dalej w tyin liście, 
WMości przez tego kursora Opisanie herbów polskich,  
między któremi jest  WMości fol o 586.  Czyni często 
wzmiankę WMości Paprocki  i folio 594 .  Staram się, 
iżby herb WMości tak był  opisany, jakoś  WMość r a ­
czył  posłać. Chcę na to sumpt  uczynić. W drugiej e- 
dycji obiecuje Paprocki opisać wszystko, jako mu 
WMość roskazać raczysz. Ma nie m a ło  trudności o- 
koło poprawy,  bo musi wiele odmieniać.  Obaczysz 
WMość iż wszystko in  praeterito  (w przeszłości,  to 
jest że Kromer  nie dzisiejszy szlachcic) wspomina,  
dobrze inu wychodzą te księgi, które przedawa po pię­
ciu złotych,  a od wiązania groszy piętnaście.« —  W li­
ście z dnia 10 stycznia 1584 roku donosi Kromerowi:  
»Antoni Possevinus jeszcze mieszka w Koszycach, 
a nie wie sam jako się prędko stamtąd odprawi .« — 
W liście z dnia 20  marca 1584 mówi: » 0  Sebestja- 
nie Kromerze proszę racz mi WMość dać rezolucję. 
Jako mi piszą iż nędza około niego. Moja rada, aby 
mu WMość kazał  jechać do Rzymu, posławszy mu 
pieniędzy na st rawne,  bo tu nic po nim, a tamby się 
musia ł  uczyć, a zwłaszcza iż już  tam na żywność ma 
pieniądze. Albo go WMość rewokuj  do Prus." — 
W tym samym liście mówi Płaza: »Owe 500  duka­
tów. o których pisałem WMości,  król jegomość daro­
wa ł  ks. Reszce, a osobno na drogę kilka tysięcy tala­
rów.« —  W liście z dnia 15 maja 1584  pisze Płaza 
Kromerowi:  » Pan Paprocki dał  wszystkie herby d r u ­
kować. Między któremi opisa ł  też herb WMości,  któ­
re opisanie tak jakom mu je podał ,  ślę WMości.  Na 
przeczę się stało.  Ale poprawi to na inszem miejscu 
co się tu opuściło.  Bym by ł  miał  prioilegium  szla 
chectwa WMości,  dałbym był  je drukować.  P rzy ło ­
żył  herb WMości,  którym ja dał  wyrzezać. Będziesię 
WMości podobać. Proszę, abyś mu WMość przysłał  
jaki upominek.  Wspomnia ł  leż tam i mnie,  ale mi 
się o jezuitach niepodoba, acz prawda co pisał,  aczeni 
miał  odia (nienawiść) dla nich. zdaje mi się iż teraz 
będzie gorzej; chce mię mieć jezuitą; juz tak podobno 
żywota dokonam." —  W liście z dnia 4 czerwca 1584 
roku donosi Kromerowi ,  że biskup krakowski dał  po 
nim (Kromerze)  kanońję k rakowską MarcinowiSkar -  
szewskiemu kanonikowi  płockiemu,  kustodję wiślicką 
Stanis ławowi Skarszewskiemu,  bratu poprzedzające^ 

o, także kanonikowi płockiemu,  (c)
W liście z dnia 25  października 1584 mówi mie­

dzy innemi:  »Ks. Reszka nie pojedzie do Warszawy, 
mia ł  tebrę po te dni ale się" już lepiej ma.« —  W l i ­
ście z dnia 9 października 1585  roku  pisze: iiPilzneń- 
czyka dotychczas nie widziałem. Odwiedzał  swoich 
krewnych w Pilznie i został  proboszczem u W W SS .  
i nie odrzuci łby plebańji  Panny  Marji .  j aku mi jeden 
powiadał,  o którą się wielu ubiega, alem to wyrozu­
mia ł  z pewnego człowieka,  iż król  chce dać. skoro 
zawakuje ,  księdzu Hieronimowi Powodowskiernu 
(autorowi wielu pism treści religijnej) kanonikowi 
poznańskiemu,  bardzo godnemu człowiekowi,  (d) 

 ___ [Dalszy ciąg nsatąpi).
(c) S t a n i s ł a w  S k a r s z e w s k i ,  w u j  b i s k u p a  M a r c i n a  Sz vs z -  

k o w s k i e g o ,  k us t o s z  wi ś l i ck i  i k a n o n i k  p ł o c k i ,  u m a r ł  1 6 2 5  
r o k u ,  m a j ą c  l a t  ż y c i a  8 0 .  ( N i e s i e c t i j .  By ł  o p r ó c z  t e go  
s c h o l a s t y k i e m  k a t e d r a l n y m  k r a k o w s k i m  w  r o k u  1 6 1 9 ,  j ak  
ś w i a d c z y  S t a r o ż y t n a  P o l s k a  T o m  II. s t r .  2 2 6 .  P o p r z e d n i o  
s c h o l a s t y k i e m  w  r.  1 6 ( 3  b y ł  j e s z c z e  j a k  t o  w i d a ć  z  m e t r y ­
ki k o r .  ks .  J ę d r z ś j  Li psk i .  (J. B ).

(d) I d a ł  k r ó l  r z e c z y w i ś c i e  o w e  p r o b o s t w o  N.  P a n n y  P o -  
w o d o w s k i e m u  z a r az  w  r.  ( 5 8 6 .  (J.  g  ).

iv i in u n u 8 C  m , i  w ł a sc ic ik l i c f h h o -
U \1  I UŁOJAltNI.

S ą  d o  z by c i a  d w i e  m a c h i n y ,  z k t ó r y c h  j e d n a  m a t o  c o  u -  
ż y w a n a ,  p r a w i e  n o w a ,  a t o  p o d w ó j n a  p o m p a  d o  p r a s s y  h y ­
d ra u l i c z n e j ,  m a j ą c a  d w a  w i ę k s z e  i d w a  m a l e  t ł oki ,  p o d ł u g  
n a j n o w s z ć j  k o n s t r u k c j i  u r z ą d z o n e  d o  ł ą c z n e g o  l u b  o d d z i e l ­
n e g o  d z i a ł a n i a ,  k t ó r a  m o ż e  b y ć  u ż y t ą  d o  o b s ł u g i  p r a s s  h y ­
d r a u l i c z n y c h  w f a b r y k a c h  c u k r u .  2)  P r a s s a  h y d r a u l i c z n a ,  l e ­
żąca ,  u ż y w a n a ,  że  s k r z y n i ą  p r a s s o w ą  o p o d w ó j n y c h  ś c i a ­
n a c h  d l a  o d g r z e w a n i a  za  p o m o c ą  p a r y  w i o d z o n ą ,  d o  k t ó r ć j  
n a l e ży  t a k ż e  o d d z i e l n a  s k r z y n i a  z l a n e g o  ż e l az a ,  p r z e z n a c z o ­
na d o  o d g r z e w a n i a  p a r ą  b l a t ó w  p r a s s u j ą c y c h  i 4 8  s z t uk  
t y c h ż e  b l a t ó w  z k u t e g o  z e l az a  w y r o b i o n y c h ,  c o  w s z y s l k o  m o ­
że b y ć  z a s t o s o w a n e  d o  w y t ł a c z a n i a  o l e j u .  O b a  t e  p r z e d m i o ­
ty  m o ż n a  w i d z i e ć  w  k a ż d y m  c z a s i e  p r z y  u l i c y  G ę s i e j  N r o  
2 4 0 2 6  w  t ak  z w a n e j  L u d w i s a r n i .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro:  Marta.
Dziś r ano stopni ciepła 9,  wczoraj w południc 1 7 . '  
Wysokość wody na Wiśle stóp 5.
P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p t y k  Pik,  ul i  a 
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